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Cześć! 


Na furtce naprzeciwko wisi od rana 
jakaś zagadkowa karteczka. Cóż to może 
być, u licha?... Wiem, że mój sąsiad 
z przeciwka niedawno postanowił zao- 
szczędzić na stolarzu i samodzielnie wy- 
konać ogrodową ławeczkę dla żony. Po- 
nieważ jest od urodzenia harcerzem i do- 
brym organizatorem — sięgnął w mroki 
niepamięci po słynną niegdyś w harcers- 
twie metodę ,„DO-RO”' (to skrót od: „Dob- 
ra Robota”) i metodycznie zabrał się do 
dzieła. Najpierw przygotował sobie 
„front pracy”: kupił za trzysta tysięcy 
kombinezon roboczy z mnóstwem kie- 
szeni, czapkę z daszkiem i gogle. Za 
cztery i pół miliona nabył heblarkę elekt- 
ryczną, piłę tarczową i wiertarkę z kom- 
pletem wierteł. Zaopatrzył się także 
w kleje, papiery ścierne i mnóstwo róż- 
nych niezbędnych drobiazgów. W ten 
sposób kosztorys ławeczki osiągnął pięć 
milionów. 

Sęk w tym, że organizując całe przed- 
sięwzięcie według zasad „DO-RO”, mój 
sąsiad z przeciwka zaniedbał całkowicie 
zasady BHP i wraz z pierwszą deską 
wyheblował sobie palec... 

Nareszcie odczytałem tę kartkę przez 
lornetkę: NARZĘDZIA STOLARSKIE 
— TANIO! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


ZZ 


: POCZTA 


Czy jest praca dla nastolatków? Oczywiś- 
cie, że tak! Osoby, które temu przeczą, są 
w błędzie albo nie chciało im się porządnie 
poszukać. Prawdą jest, że znaleźć pracę 
trudno. Trzeba się porządnie naszukać, cho- 
dzić po różnych agencjach, zostawiać ad- 
resy i numery telefonu, ale w końcu dopina 
się swego. Kilka moich koleżanek z klasy 
często mi mówi: „Tobie to dobrze, masz 
pracę i pieniądze. Też bym tak chciała”. Ale 
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nie robią NIC w tym kierunku! Nie wiem, 
może czekają, aż ktoś sam się do nich zgłosi 
i zaproponuje? Kochani, nie ma tak dobrze! 
Ja zaczęłam pracować w zeszłym roku, 
kiedy to z dwiema koleżankami wpadłyśmy 
na pomysł sprzedawania zniczy — zbliżało 
się właśnie Święto Zmarłych. Pożyczyłyśmy 
od rodziców pieniądze, kupiłyśmy znicze 
w hurtowni, a potem chodziłyśmy pó domach 
i sprzedawałyśmy ludziom pocenie detalicz- 
nej. Zarobiłyśmy na tym po pół miliona 
każda. Zaraz potem były wybory, więc po- 
szłyśmy do biur wyborczych proponując roz- 
klejanie plakatów i rozdawanie ulotek. I zno- 
wu kolejne pół miliona dla każdej. Po wybo- 
rach czytałyśmy ogłoszenia o akwizycji, lecz 
nic nam nie odpowiadało. Ale zbliżały się 
święta, czas intensywnych porządków. Dały- 
śmy zatem ogłoszenie w prasie i ofert na- 
prawdę było dużo! Za sprzątanie miałyśmy 
ponad milion każda. Potem sprzątałyśmy 


magazyny sklepowe, myłyśmy szyby. W róż- 
nych biurach zostawiałyśmy swe adresy. 
Opłaciło się — skontaktował się z nami 
katowicki oddział „„Gazety Wyborczej” po- 
szukujący młodzieży do kampanii reklamo- 
wej. W czasie ferii jeździłyśmy do różnych 
miast rozdawać ulotki. Za dzień otrzymywa” 
łyśmy 100 000 złotych. W czasie wakacji 
ponownie pracowałyśmy dla ,„Gazety Wybo- 
rczej', sprzedając gazetę i otrzymując dla 
siebie 45% od ceny egzemplarza. Teraz 
chcemy porozmawiać z dyrektorem naszej 
szkoły o udostępnieniu nam za opłatą komr 
puterów. Zamierzamy przepisywać na 74 
mówienie teksty. Posiadanie własnych pie” 
niędzy to wspaniała sprawa. Nie trzeba ję" 
czeć i prosić o głupie 20 000 na kino. Wiem: 
że nie wszyscy mają możliwość zrealizowa” 
nia moich pomysłów. Myślę zwłaszcza 
o osobach mieszkających w małych miejs* 
cowościach. Ale przecież jest tyle innych 


„Z kim kto 
przestaje, takim 
się staje” mó- 


wi mądre przy- 
słowie. A my ci proponujemy bardzo dobre 
towarzystwo. Najlepsze towarzystwo! Znaj- 
dziesz się w nim, gdy przystąpisz do 


KLUBU „ŚWIATA MŁODYCH" 


i wykupisz za 10 tys. złotych klubową kartą 

imienną, z twoim zdjęciem, trwalą, bo 
w powłoce foliowej. Jedyną. Nie do pod 
robienia! Z twoim własnym kreskowym ko 
dem i ukrytą informacją wyświetlającą salą 
pod dotykiem palca, Posiadacz karty będzie 


miał co tydzień szansę wygrania 
SUPERNAGRODY 


o wartości około MILIONA złotych. A gdy ją 
wylosuje sam ją sobie wybierze we wska 
zanym przez nas sklepie 

Zastanów się i podejmij decyzję. W na- 


stępnym numerze dalsze szczegóły 


Z Anglikami do Kaliningradu 


15-letnia Natasza ma sparaliżowane nogi, 
więc właściwie nie rusza się z domu. Jej 
wózek inwalidzki jest tak ciężki i wielki, że 
ledwo mieści się w drzwiach mieszkania. 
Aby go wynieść na podwórko, potrzeba 
dwóch silnych mężczyzn. 

Dzieci z Instytutu dla Głuchych korzystają 
z „supernowoczesnego”' aparatu słuchowe- 
go — wszystkie słuchawki podłączone są do 
jednego kabla. Nie ma aparatów do indywi- 
dualnego użytku. 

Dzieci z porażeniem mózgowym, nawet 
kilkuletnie, upychane są na siłę w wózkach 
dla niemowląt, ponieważ brakuje odpowied- 
nich dla nich wózków. 

Młodzież jednej z londyńskich szkół 
wstrząśnięta relacjami z rosyjskich szpitali 
i klinik, zebrała w czasie wakacji ponad pięć 
tysięcy funtów na pomoc dla niepełnospraw- 
nych dzieci z obwodu kaliningradzkiego. Za 
zgromadzone pieniądze chce kupić lekarst- 
wa, wózki inwalidzkie i aparaty słuchowe. 


Młodzi londyńczycy będą przekazywać swo- 
je dary pod koniec października. Będzie to 
grupa około 40 osób w wieku 14-17 lat. 
Anglicy chcieliby, aby w tej charytatywnej 
misji towarzyszyła im grupa młodzieży z Pol- 
ski, która w szkołach uczy się i języka 
rosyjskiego, i angielskiego. Polacy mogliby 
Anglikom ułatwić kontakty z Rosjanami. Lon- 
dyńska szkoła chciałaby się też zaprzyjaźnić 
z którąś z polskich szkół. Anglicy nie oczeku- 
ją dodatkowych pieniędzy czy darów, nato- 
miast szkoła, która zdecydowałaby się od- 
delegować swoich uczniów do tej misji, 
musiałaby sama pokryć koszty ich podróży 
i pobytu. Pobyt w Kaliningradzie kosztował- 
by około 43 dolarów. 

Termin wyjazdu ustalony został na 23 
października — 1 listopada. Szkoły zainte- 
resowane wyjazdem proszone są o kontakt 
z biurem Polish Travel Ltd. Quo Vadis w War- 
szawie, ul. Krakowskie Przedmieście 56, tel. 
635-86-53 lub 635-87-44. 


RASY ANA CAACA AZER ZA  I M 


wariantów! Może opieka nad dzieckiem, pra- 
ca w ogródku? Przede wszystkim trzeba 
siąść i pomyśleć. Nie zniechęcać się! Po- 


zdrawiam wszystkich ludzi z inicjatywą. 
Beata 


Biwak w pięcioro 


Wkońcu lipca trzy harcerki, jeden harcerz, 
jeden zuszek i pięcioro opiekunów spędziło 
weekend nad Nidą. Atmosfera była bardzo 
rodzinna. Cały czas spędzaliśmy w orzeź- 
wiającej wodzie pływając, pląsając i śpiewa- 
jąc. Śpiewem właśnie trzy harcerki czciły 
03 w nocy pamięć Freddiego Mercury'ego. 
Za brak zdrowego rozsądku genialna trójka 
ukarana została alarmem plecakowym. Mi- 
mo że było nas tylko pięcioro, wszyscy 
doskonale się bawili. Wspominamy ten bi- 
wak z uśmiechem. 

Ewelina i Agnieszka 


Listy gończe 


Poszukiwany blondyn średniego wzrostu, 
który w niedzielę 16 sierpnia jechał auto- 
busem pospiesznym na trasie Szydłowiec 
— Warszawa. Autobus przyjechał do War- 
szawy ok. godziny 13.00. O kontakt prosi 
dziewczyna, która podczas postoju w Rado- 
mniu kupowała gazety. Na głowie miała fiole- 
tową opaskę. Adres czeka w redakcji. 

Uwaga, Moniko! Zgubiłam Twój adres i nie 
mogę odpisać na list. Nosisz przezwisko 
MIMIKA. Założyłaś klub „Zwierzęta i My'' 
i przyjęłaś mnie do niego. Chodzisz do 
V klasy, masz 11,5 lat. Proszę Cię, przyjślij 
mi swój adres — Monika Janik. 


Do Poczty 
Dziękuję Wam za wydrukowanie mojego 
listu. Koresponduję teraz z nową koleżanką. 


Macie u mnie duży plus! 
Kuba 
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© W Gdyni, w Małym Kacku powstaje 
druga w Polace, a pierwsza w Trójmieś 
cla amerykańska szkoła powszechna 
Czesne, płatne ża rok ź góry, wynosi 
4 tys. dolarów. Jest to więc szkola tylko 
dla najbogatszych. Każda klasa ma liczyć 
14 uczniów. Zajęcia w języku angielskim 
prowadzić będzie 13 nauczycieli amery 
kańskich. Program nauczania przewidu- 
je wszystkie podstawowe przedmioty, 
a ponadto muzykę, plastykę, obsługę 
komputera. 


© Państwo Riemuszkowie, rodzice 13-le- 
tniej uczennicy i 11-letniego ucznia, opu- 
blikowali na łamach „Sztandaru Mio- 
dych” list otwarty do ministra edukacji 
Informują w nim, że nie złożą absolutnie 
żadnej deklaracji dotyczącej nauczania 
religii bądź etyki w szkole. Wymaganie 
takiej deklaracji uważają za naruszanie 
suwerennego prawa każdego obywatela 
do niewypowiadania się na temat prze- 
konań światopoglądowych. 


© Czternastoletni uczeń z Krakowa 
chce wydawać szkolną gazetę „Świat 
Rozrywki” z zagadkami, grami i żartami 
rysunkowymi. Zyski z jej sprzedaży 
w szkolnym sklepiku zamierza przezna- 
czyć na pomoc dla domów dziecka. Na 
pierwsze numery pieniądze pożyczy mu 
mama. Piętrzą się jednak trudności biu- 
rokratyczne. Wydział Gospodarki Urzędu 
Miasta domaga się rejestracji tytułu w są- 
dzie. 


© We wrześniu rozpoczęło działalność 
nowe liceum ogólnokształcące w War- 
szawie. Znaleźli tam miejsce ludzie nie 
mieszczący się w normalnym systemie 
edukacji — młodzi zbuntowani, którzy 
„wyłecieli'* bądź zrezygnowali z „nor- 
malnych* szkół i wszelkiego rodzaju „od- 
jazdowcy”. Szkoła będzie realizować 
program normalnego liceum ogólno- 
kształcącego. Na lekcjach będzie m.in. 
mówić się o sprawach dość specyficz- 
nych. Na przykład o tym, jak unikać 
„zadym”. Przy szkole ma powstać Klub 
Działań Twórczych. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: 


© Nasza lista przebojów — START; 

© „Okropnie wkurzyłem się, gdy prze- 
'czyłałem w „SM”' artykuł pt. ,„Punk to 
| zło''..'' — otwiera dyskusję Klubu „ŚM'” 
_ Paweł; zwał 
| © Nie taki ginekolog straszny — twierdzi 
_ seksuolog Wiesław Sokoluk; | 
© Wielki final XXII Turnieju Piłkar 
„Świata Młodych; | 
| © Szpanerzy albo topowcy, czyli sukfing 
popolsku; Ą 
6 Co widać na niebie? 
| © Twój horoskop; | 
'© Marillion, Kris Kross 
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O Mielcu mówią, że to umierające miasto. RANA | 


MY SIĘBIDY NIEBOIMY! 


Fot. Marek Szymański 


— Wczasie meczu można sprzedać ze sto lodów po sześć 
tysięcy za sztukę. Z każdego na czysto dostaję siedemset 
złotych. A co się człowiek namęczy, nadźwiga, nasłucha... 
Ale mam pracę, to się jej trzymam. W ciągu tygodnia pracuję 
w sklepie. Milion sześćset miesięcznie, żona nie pracuje, 
jeden dzieciak w przedszkolu, drugi idzie do trzeciej klasy. 


STAL PROWADZI 


Mecz! Go dwa tygodnie dzi 
więćdziesiąt minut radości. )ka- 
zja do pokrzyczenia, szaloeńst- 
wa. radości, złorzeczenia. Oka 
zja do zapomnienia. 

W szesnastej minucie Stal 
Mielec strzeliła pierwszą bram- 
kę Jagiellonii. Rafał Ruta będzie 
miał premię! 

O forsie mówią wszyscy. Duzi 
i mali. Piotrek i Michał też. Mie- 
szkają w Rzochowie. To jakby 
już Mielec, choć jeszcze nie cał- 
kiem. Przedmieście. Zanim obe- 
jrzymy mecz — rozmawiamy 
w domu. Dwa pokoje. Grzyb na 
ścianie. Zupa jarzynowa w garn- 


ku. Głupio jakoś, mimo zapro=* 


szenia, pić podaną kawę. 


Tata Piotrka pracował w Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjne- 
go. Ale teraz wielu pracowników 
zwalniają. Jego też. Szanse na 
pracę niemal żadne, bo gdzie? 
W Mielcu na pewno nie potrze- 
bują ślusarza. W pobliskiej Dębi- 
cy też nie. 

— Ale Piotrkowi niczego bra- 
kować nie będzie, „choćbyśmy 
nie wiem co mieli zrobić. Niech 
pan zobaczy — ma magnetofon, 
książki, kasety. Dobry jest — do 
kościoła chodzi, nie łobuzuje 
się. Nam ciężko, ale nawet jak 
pomstujemy, to nie przy nim. 
Niech rośnie spokojnie i wyroś- 
nie jak trzeba. 

Tylko na razie nie ma mowy 
o kieszonkowym. Ale na najważ- 
niejsze potrzeby — póki w domu 
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są pieniądze — to się daje. Mecz 
to taka potrzeba. Może poziom 
już nie ten, co kiedyś, kibice też 
nie ci sami, ale zawsze — Stal to 
Stal. Proporczyk klubu wisi na 
honorowym miejscu w pokoju. 
Tata Piotrka pamięta czasy, gdy 
w klubie grali świetni piłkarze 
— Lato, Szarmach, Kukla. Kibice 
ich kochali, bo choć Mielec to 
dziura, to właśnie dzięki nim 
ludzie mieli odrobinę radości. 
A jak kiedyś, w przeddzień me- 
czu spadł śnieg, to sami, z włas- 
nej woli przyszli z łopatami i od- 
śnieżyli. 

— A dziś Grześ Lato jest tre- 
nerem. I Stal znów będzie mist- 
rzem. Niech Piotrek na to popat- 
rzy! 


JAGIELLONIA 
WYRÓWNAŁA 


Bedzio ciężko. Jak wszystkim 
tutaj. Tak naprawdę to nikt nie 
wie, jak będzie. Bo przecież nie 
może być tak, że nagle zamkną 
miasto. Zlikwidują. Ale na razie 


ludzie tracą pracę. Niektórzy sa- 
mi rezygnują. U Piotrka w szkole 
odeszły na przykład kucharki, bo 
im za mało płacono. — Ale to 
dobrze, bo pluły do herbaty 
— mówi Piotrek. Na przerwach 
drugie śniadania koledzy wyry- 
wają sobie z rąk. Trochę dla 
żartu, ale i trochę z głodu. Pełno 
też było kradzieży długopisów, 
flamastrów. Jak raz złapali ta- 
kiego jednego, to powiedział, że 
kradł, bo chciał mieć pieniądze 
na czekoladę. Bo był głodny. 
Doping słabnie. — Wszystko 
u nas teraz takie dziadowskie. 
Praca i piłkarze — mówi siedzą- 
cy obok nas na trybunie facet 
w słomkowym kapeluszu, | do- 
daje jeszcze, że nikt się tym nie 
interesuje. Ani Bóg, ani prezy- 


dent Niech ludzie poumiera 
ją, a młodzi pomordują się na 
wzajem, to włody będzie dobrze 


Piotrok mówi, że nie bądzie mor 


dował ani kradł Ale ma czter 
naście lat i rozumie, co to zna 
czy, gdy w mieście liczącym 
szośćdziesiąt tysięcy mieszkań 
, 
/ > 
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ów, z jedynego dużego zakładu 
yrzucają kilka tysięcy pracow 
ików, którzy nie mogą znależć 
innej pracy, bo jej po prostu nie 
ma. Więc Piotrek wyjedzie. Do 
Niemiec. Nie boi się. Będzie pra 
cował i zarabiał. 


STAL ZNÓW 
PROWADZI 


Piękny strzał głową 
| — bramka. A do tego infor- 
macja, czy może plotka, że 
Japończycy przekazali do 
Mielca mnóstwo pieniędzy: 
Z tą forsą od Japończyków to 
jest tak, że od paru tygodn 
się o niej mówi. Tak jak 
i o tym, że mają produkować 
jakieś samochody sportow? 
czy coś tam jeszcze... , 

Optymizm pojawia Si 
i znika. U Mirka, którego tata 
codziennie jeździ do odlegl*l 
o 30 kilometrów Dębiy/ 
w szkole poszła plotka, że od 
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września nie będzie lekcji 
Nie ma pieniędzy na utrzy 
manie szkoły. Nauczyciele 
przejdą na zasiłek dla bez 
robotnych, a uczniom przed- 
łużą wakacje. To żadna 
radocha z tymi wakacjami 
Dwa miesiące siedziałem 
w domu, bo nie można było 
wyjechać, a tata nie brał 
urlopu, żeby się po powrocie 
nie dowiedzieć, że został 
zwolniony. Nawet loda nie 
można sobie było kupić. 

Piłkarze grają coraz lepiej. 
Strzelają trzecią bramkę. 
Radość na trybunach. 

Piotrek chciał być piłka- 
rzem jak większość chłopa- 
ków w Mielcu. Chociażby ta- 
kim jak Śliwowski czy Bo- 
ciek, który właśnie strzelił 
bramkę i gra świetnie, więc 
go pewnie niedługo gdzieś 
kupią. Ale zostały mu jedne 
adidasy. 

O Mielcu mówią, że to 
umierające miasto. Żadnych 
perspektyw, żadnych szans 
przetrwania. Gazet prawie 
się nie sprzedaje. Leżą całe 
sterty. 

Za to gorzała idzie znako- 
micie. Tego towaru nigdy nie 
zabraknie, tak jak i chętnych. 

Mecz trwa dalej. Kilka ła- 
wek niżej jakiś pijany męż- 
czyzna, prawie nieprzytom- 
ny od wypitego alkoholu, 
ubliża prezydentowi. Ludzie 
się śmieją. — Lato do Bel- 
wederu! — krzyczy pijak 
i spada z ławki. 

A piłkarze Grzegorza Laty 
grają coraz lepiej. Znów jest 
bramka! 


PO MECZU 


Kibice zadowoleni poszli już 
do domu. Mafia zbieraczy bute- 
lek wkracza do akcji. Nikt im nie 
przeszkadza, jeśli nie pobiją się 
o łupy. Ostatnio jak doszło do 
walki, to krew lała się strumie- 
niem. 

— Niech pan napisze, że Iu- 
dzie w Mielcu swój honor mają. 
Żebrać o jałmużnę nie będą. 
Dzieci też ochronią. Praca musi 
się znaleźć. Przecież nie można 
zamordować miasta. 

Na murze napis: 

My się bidy nie boimy! 

Jutro poniedziałek. Znów trze- 
ba będzie zająć pozycję wycze- 
kującą. Liczyć pieniądze kupu- 
jąc mleko i bułki na śniadanie. 
I szukać, choć to beznadziejne. 
Albo przynajmniej wierzyć. 

— Piłkarze wygrali, to i lu- 
28 się uda — mówi tata Piotr- 

a. 

Biuro podróży w Mielcu za- 
prasza na wycieczkę do Kenii. 
Koszt — siedemnaście milionów 
złotych. 

— Kiedyś pojadę — twierdzi 
Piotrek. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


Drogi „Swiecie Młodych"! 


Jest piątek, dochodzi północ, a ja słucham 
ostatniej płyty Kim Wilde na walkmanio (nie mogą 
włączyć magnetofonu, bo siostra śpi) I co chwila 
mam łzy w oczach. Powód? Dziś w radiu powie 
dzieli, że za tydzień Kim przyleci do Warszawy, po 
czym poleci samolotem do Gdańska, by wystąpić 
w Sopocie. Teraz dopiero uświadomiłam sobie, co 
to znaczy! To znaczy, że jest okazja zobaczenia 
Kim na żywo! 

Kim jest moją ulubienicą i marzę od dawna 
o tym, by móc być na jej koncercie. Ale moich 
rodziców nie stać na taki wyjazd. I co ja mam 
zrobić? To mi się śni po nocach. Proszę, zamieść 
cie w „ŚM”' coś po Sopocie, może będziecie mieli 
jakieś zdjęcie Kim, wywiad z nią lub plakat 
Postarajcie się. 

A może ktoś z czytelników „ŚM” będzie miał to 
szczęście, że będzie na koncercie w Operze 
Leśnej i zobaczy ją na żywo? Może zechciałby 
napisać do mnie kilka słów? (adres w redakcji) 

Kasia z Kielc 


a” 


Na początku maja wyszła jej nowa płyta ,„,„Love 
is...'. Kim jeździ teraz po świecie, by ją promo- 
wać. Była już w Australii, Japonii. Pobyt na 
festiwalu w Sopocie wypadł w samym środku akcji 
promocyjnej, przed wyjazdem do USA. Kim wy- 
znała, że tylko dlatego nie może w Polsce zostać 
dłużej. 

Jej występ był wyczekiwanym deserem pierw- 
szego dnia festiwalu. Już po pierwszych taktach 
publiczność wstała z miejsc i zaczęła się regular- 
na dyskoteka pomiędzy ławkami amfiteatru. | my- 
śmy tam byli i w waszym imieniu się bawili, 
a nazajutrz skrzętnie notowaliśmy odpowiedzi 
Kim podczas konferencji prasowej, która odbyła 
się w wybudowanej na końcu mola winiarni. 

Reakcję”publiczności”sopockiej Kim oceniła 
znacznie lepiej niż podczas poprzedniego pobytu. 
Na pytanie, czy woli nagrania w studiu czy wy- 
stępy na żywo, odparła, że bardzo lubi kontakt 
z widownią, ale także wyjątkową atmosferę pracy 
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w studiu. Nad ostatnią płytą pracowała w Stanach 
Zjednoczonych około roku wraz z bratem, który 
miał udział w aranżacjach, oraz z młodszą siostrą 
Roxane, z którą zaśpiewała jedną z piosenek 
Dowiedzieliśmy się, że Roxane nie zamierza 
pójść w ślady starszej siostry i nie myśli o profes- 
jonalnym śpiewaniu, natomiast uwielbia konie 
Najmłodszy z rodzeństwa Wilde, Marky, wspania- 
le jeździ na deskorolce, co zdaje się bardzo Kim 
imponować, ponieważ ona sama kiedyś o mało 
się nie zabiła podczas próby dorównania mu w tej 
sztuce; toteż więcej nie próbowała. 

Jak Kim ocenia polskich mężczyzn? Nie miała 
okazji ich bliżej poznać. A jaki jest jej ideał 
mężczyzny? Z dużym poczuciem humoru, op- 
tymista, pozytywnie nastawiony do życia. Co są- 
dzi o Louisie de Funes? Nie zna nikogo takiego 
Michaela Jacksona podziwia jako artystę, ale nie 
wie o nim nic jako o człowieku. 

Większość tekstów piosenek pisanych przez 
Kim opowiada o zdarzeniach i sytuacjach, w któ- 
rych sama się znajdowała, o jej złych i dobrych 
doświadczeniach. Kim bardzo je sobie ceni. Do 
tego stopnia, że zupełnie nie boi się starzenia. 
Wręcz przeciwnie, uważa, że okres kiedy na 
twarzy kobiety pojawiają się zmarszczki, będące 
odbiciem jej wiedzy o życiu, to jest moment, gdy 
jest najpiękniejsza. | 

Kim zrobiła wrażenie osoby pełnej pogody 
ducha. Powiedziała, że nie czeka na księcia 
z bajki, nie wymyśla sytuacji idealnych, tylko robi 
to, co jest do zrobienia. A kiedy coś się nie ułoży 
— to trudno. Ma takie szczęśliwe usposobienie, 
że potrafi się cieszyć również z drobnych spraw. 
A obecnie jest po prostu szczęśliwa, pełna wiary 
w przyszłość i w znakomitej formie. 

Na pytanie, jak ocenia szanse muzyki pop, 
odpowiedziała, że jest to muzyka nieśmiertelna, 
choćby dlatego, że ma tyle odmian. Czy nie sądzi, 
że teledyski zabijają muzykę? Nie, choć zdarza 
się, że zupełnie nie oddają jej charakteru. Czy 
byłaby skłonna zaśpiewać utwór w stylu house? 
Czemu nie? Słucha wszystkiego, od soulu po 
heavy metal, lubi każdą muzykę. 

A oczym teraz marzy? O odrobinie wolnego 
czasu tylko dla siebie... 

Najbliższe plany Kim związane są z dalszym 
ciągiem akcji promocyjnej, a na wiosnę czeka ją 
kolejne światowe tournee, ponieważ ukaże się 
płyta zatytułowana „Greatest Hits'”' zawierająca 
największe przeboje w jej karierze. 

(gr) 
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lat temu angielski adwokat Bernard Mor- 

gan wystąpił z ideą, by doprowadzić do 

| „ spotkania pozostających w coraz więk 

©, szym zapomnieniu żaglowców szkolnych. Pomys- 

wo. ułem tym zainteresował się sam Pierwszy Lord 
Morski Królowej Brytyjskiej. W 1956 roku w angiels- 
kim porcie Torbay zgromadziło się kilkanaście jed- 

' nostek z różnych krajów, które pożeglowały do 
Lizbony. 

Zawody żeglarzy wywołały ogromne zaintereso- 
wanie. Powstałe niebawem Sail Training Associa- 
tion (STA) zorganizowało więc dwa lata później 
kolejne regaty. Od pewnego czasu co rok flotylla 
dużych i małych jachtów, nowoczesnych i bardzo już 
"starych, wyrusza w rejs. Uczestnicy wspólnie żeg- 
lują, pracują, bawią się w portach kończących 
kolejne etapy. To właśnie wyróżnia Operację Żagiel 
spośród wszystkich innych imprez żeglarskich. 

Na początku lat siedemdziesiątych STA omal nie 
zbankrutowało. Wtedy też pojawił się hojny spon- 
sor, producent szkockiej whisky „Cutty Sark". 
Wspomaga on regaty finansowo do dzisiaj. W za- 
mian za to oficjalną ich nazwę zmieniono na „Cutty 
Sark Tall Ships' Race' (Regaty żaglowców o na- 
grodę Cutty Sark). 

Nazwę „Cutty Sark” nosił legendarny angielski 
kliper stojący dziś w suchym doku w podlondyńskim 
Greenwich. To właśnie jego replika wykonana 
w srebrze jest najcenniejszą nagrodą w corocznie 

rozgrywanym wyścigu. Przyznaje się ją za współ- 
pracę na morzu i realizację głównego celu regat, 
jakim jest nawiązywanie morskich przyjaźni. Pol- 
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tym roku start międzynarodowych re- 
W; Cutty Sark odbył się w porcie 
niemieckim, w Kilonii. Flotylla odwiedziła 
następnie Karlskronę w Szwecji, Kotkę 
w Finlandii i stolicę Estonii Tallin. Uroczyste 
zakończenie imprezy miało miejsce w Gdy- 
ni. 

Regulamin regat zastrzega, że przynaj- 
mniej połowa członków załogi każdego jach- 
tu czy żaglowca musi mieć mniej niż 25 lat. 
Regaty Cutty Sark są więc również dla Was 
szansą na ciekawe wakacje. Na młodych 
sympatyków żeglarstwa, którzy pragną 
wziąć udział w morskich rejsach, czekają 
liczne kluby. Żeglarzem może zostać każdy, 
kto umie pływać i ma kartę pływacką. Do 
klubu najlepiej zgłosić się na jesieni lub 
w zimie — rejsy morskie wymagają długich 
przygotowań, dlatego kapitanowie zaczyna- 
ją dość wcześnie zbierać załogę. 

Spośród 107 jednostek biorących udział 
w tegorocznych regatach aż 21 niosło polską 
banderę. W przyszłym roku może ich być 
jeszcze więcej. A trasa wyścigu zapowiada 
się bardzo ciekawie: biegnie z Newcastle 
w Anglii, przez norweskie porty Bergen 
i Larvik, do miejscowości Esbjerg w Danii. 
Tegoroczni uczestnicy regat: 


Katarzyna Szulc 
Maciek Pasztaleniec 


ij 


Jutro początek futbolowej wojny 


RÓŻNY 
KALIBER 
DZIAŁ 


Anglia, Holandia, Norwegia, Pol- 
ska, Turcja, San Marino — oto skład 
drugiej grupy eliminacyjnej World 
Cup'94. Jutro gramy z Turcją. Mecz 
trudny. Trudno też będzie przebić 
się dalej. Na mistrzostwa do USA 
pojadą tylko dwa zespoły. 


R eprezentanci Turcji są przekonani, że 
wreszcie uporają sięz Polakami. Przy- 
gotowali się solidnie, ich specjalny wysłan- 
nik obserwował nasz mecz z Cze- 
cho-Słowacją, a także interesował się pol- 
skimiżespołami ligowymi. Należy sądzić,że 
2 wyciągnął odpowiednie wnioski. Niemiecki 
trener Sepp Piontek pracuje w'Ankarze już 
od kilku lat i prowadzona.przez niego druży- 
na poczyniła spore postępy. Hayarettin, Re- 
cep, Ergin, Feyyaz, Aykut.. są graczami, 
którzy mogą Spłatać figla każdej jedenastce. 
Przekónali się o tym chociażby aktualni 
„mistrzowie Europy — Duńczycy, a także 
Finowie i Niemcy. Piętą achillesową Turków 
jest kiepska odporność psychiczna; szybko 
załamują się po stracie gola i po własnych 
nieudanych próbach strzelenia bramki. Wó- 
wczas popełniają sporo błędów, które rywa- 
le wykorzystują bezlitośnie. Trener Andrzej 
Strejlau jest wprawdzie optymistą, ale 
jutrzejszego konkurenta nie lekceważy. 
Najbardziej pewni awansu do MŚ'94 są 
Anglicy. Nie udał im się atak na pozycję 
lidera niedawnych mistrzostw kontynentu, 
jednak tworzą znakomity zespół. Los się 
uparł i w eliminacjach ważniejszych imprez 
kojarzy nas z drużyną Grahama Taylora. 
Przegraliśmy rywalizację o Mondiale'90, 
ulegliśmy w bojach z Wyspiarzami o Euro'92. 


Do trzech razy sztuka? Woods, Platt, Walker, 


Daley mają raczej inne zdanio. | zaraz przy 
pominają o swoim dotychczasowym bilan 
sie: w eliminacjach I finałach MŚ rozegrali87 
spotkań, zeszli z boiska pokonani zaledwie 
16 razy. Anglicy, w przeciwieństwio do Tur 
ków, są odporni psychicznie, a losy pojedyn 
ków rozstrzygają często w ostatnic h minu 


łach To świadczy o ich znakomitym wy 
szkoleniu, świetnej taktyce, waleczności 
Holandia jest chyba równie mocna jak 
Anglia. Musi jednak odmłodzić zespól. Koe- 
man ma przecież 28 lat, Van Tiggelen 34, 
Rijkaard i Gullit — po 29, Van Basten 27 


Stanowią jedenastkę wyjątkowo zgraną ale 


trochę zmęczoną. Jej kontry nie są już tak 
szybkie, co widać było podczas ostatnich 
ME. Z Holendrami potykaliśmy się 11 razy. 
Mamy identyczny dorobek: po 3 zywięstwa 
i 5 remisów. Stosunek bramek także równy: 
11:11. W październiku czeka nas mecz wyja- 
zdowy i zapewne ta statystyka zmieni się. Na 
czyją korzyść? 

Znacznie słabszym rywalem jest zespół 
Królestwa Norwegii, któremu dotąd nie uda- 
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| _ (Miłoszewo), Halina Kubzda (Świętochłowice), Anita Wilk (Polanów), 
Barcelona"92 Bartłomiej Stanisławczyk (Olesno), Ewelina Chojnacka (Konin), Konrad 
r) Sobczyk (Dąbrowa Górnicza), Robert Rosiński (Turek), Mariusz Piórek 
(Skarżysko-Kamienna), Kamila Miga (Mielec), Mariusz Groś (Hrubie- 


szów. 
Dalszy ciąg listy laureatów w następnym numerze. 


ło alą awansować do finału, Czerwono-bla 
lo-nlobloscy nlo mają też szczęścia w ma 
czach z Polakami, Wygrali z naszą drużyną 
tylko raz (na 12 spotkań). Ale od czasu do 
czasu aprawiają kłopoty lutbolowym potą 
gom. Dahlum, F|oertoft, Jacobsen | Lydersen 
uporall sią w ubiegłym roku nawet z obroną 
Włoch. Sporo zamieszania wywolywali też 
pod bramkami Austrii | Rumunii Mieli szan 
sę na start w Euro'92, ale w końcówce 


eliminacji minimalnie ulegli piłkarzom 
Wspólnoty Niepodległych Państw 

Najmniej zmartwień czeka nas wiosną 
przyszłego roku, a dokładnie 28 kwietnia 13 


maja, kiedy to rywalami Polaków bądą zawo- 


Holendra Marco Van Bastena (nr 9) mocno 
obawiają się polscy obrońcy w eliminacyj- 
nych meczach Mistrzostw Swiata '94 

Fot. Hans Hartmann 
uwierze” © WRAK tia... 1. paca ni 


dnicy San Marino. Reprezentacja położone 
w północno-wschodniej części Półwyspu 
Apenińskiego republiki (zaledwie 20 tysięcy 
mieszkańców), debiutuje w rozgrywkach 
MŚ, a swój pierwszy pojedynek międzynaro- 
dowy odbyła... 6 lat temu. W narodowel 
kadrze występują niemal sami amatorzy, 
którym trudno o zwolnienia z pracy nawet na 
oficjalne mecze. Trener Giorgio Leoni dys” 
ponuje tylko dwoma profesjonalistami: Boni- 
nim, który broni barw Bolonii (Il liga włoskał: 
j Mazzą (IV liga). Leoni nie liczy na żadne 
sukcesy, nawet na remisy. Twierdzi, że „łu 
kami przeciw różnego kalibru działom trud: 
no się przeciwstawić”. Kibice debiutantów 
liczą jednak; że ich pupile strzelą rywalom 
chociaż jednego gola, bo zwycięstwo pozo% 
tanie w sferze marzeń na długo. (zp) 
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SERDUJŁKI EM 
Zabiję 
gościa! 


Chcę się wygadać, 


Witajcie. 
a nie odważę Się tego nikomu 
powiedzieć wprost. Chodzi 
o sprawę starą jak świat 


— o dziewczynę... Chodziła ze 
mną do tej stamej klasy. Byliśmy 
po prostu znajomymi — do nie- 
dawna. Zaczęło się standardo- 
wo — tyle, że nie miałem odwagi 
jej powiedzieć, co do niej czuję. 
W dodatku wyglądało na to, że 
jestem jej obojętny. Jednak, już 
podczas wakacji, dowiedziałem 
się, że tak nie jest, ale ona wyje- 
chała. | nie odzywa się do tej 
pory. Zapomniała, czy też kogoś 
sobie znalazła? p 

Nie pojechała daleko — po- 
stanowiłem więc, że pojadę tam 
i znajdę ją. Poobserwuję z ukry- 
cia i zobaczę. Myślałem, co zro- 
bię, jeśli się okaże, że ona już 
kogoś ma. Wmawiałem sobie, że 
wtedy nie będzie warto się nią 
przejmować, ale nie... Tak nie 
mogę, o nie! Prędzej zabiję goś- 
cia, z którym ona będzie ewen- 
tualnie chodzić. Mówię to na po- 
ważnie. Może i jestem świrem 
— ale kiedy coś doprowadza 
mnie do szału, dostaję jakiegoś 
„kopa” i gotów jestem zarżnąć 
wszystkich. Zawsze noszę ze So- 
bą kosę — kiedyś skoczyłem 
z nią w tramwaju do gościa, 
który doprowadził mnie do białej 
gorączki. Facet wtedy zbladł 
i wysiadł na przystanku. Myślę, 
że mógłbym kogoś zabić, gdyby 
ten ktoś naprawdę mi narobił 
gnoju. Raz już zraniłem gościa, 
który chciał ode mnie wyciągnąć 
forsę — kiedy indziej mogę iść 
na całość... Jeśli ona ma kogoś, 
to ten ktoś jest w niebezpieczeń- 
stwie naprawdę... 

Myślałem o samobójstwie. 
Trochę się boję. Zresztą tak ro- 
bią tchórze. Wolałbym zabić ko- 
90ś, kto mi w czymś zawinił niż 
siebie, zwłaszcza, że jeszcze nie 
mógłbym iść siedzieć do pudła, 
he, he, he... Nie zobaczę się znią 
JAKOB — we wrześniu idę już 

0 nowej — i nie wiem, co mam 
ztym zrobić... Nie wiem też właś- 
ciwie, po co piszę ten list — z je- 
wia strony chciałbym znać roz- 
A zanie mego problemu, 

z drugiej boję się ujawniać. 
mj" nie odważę się podpi- 
dak Ale chciałbym jakąś pora- 

£, do diabła! 

ZM. tak właśnie było z nią... 
SNU na niej bardzo 

tx się jej tego powie- 
_ dzieć, choć teicań chciałem. 
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Boże! Nie wii m, jak się tows 
w skończy Jośli nie odzys 
am równowagi, to ; abiję siebii 
albo kogo chociaż może nio 
to byłoby dosy: głupie ; 

Chciałbym znac jednak odpo 
wiedż na tę sprawę, ale na ano 
nimy nie reagujocie a ja nie 
odważę się podpisać za nic! Nie 
mam ochoty na zarty w ogóle 
mam zepsute całe wakac je... czy 
też może całe życie? 

Jarry 


Poetą Mr kefse, pomyś 
listu alb r : 3 / R Twojego 
albo trzeba Ci pomóc. No 
więc, choć list jest anonimowy, 
poszłam z nim do znajomego 
lekarza psychiatry, żeby coś mą- 
drego o tym powiedział I 

Nie wiem, czy Cię uspokoję, 
czy wręcz odwrotnie — rozcza- 
ruję. Lekarz nie znalazł w Two- 
ich zwierzaniach niczego orygi- 
nalnego ani groźnego. W swojej 
praktyce ma podobnych przypa- 
dków na pęczki. Oczywiście gło- 
wy za to nie da — bo co innego 
przeczytać list, a całkiem co in- 
nego porozmawiać z człowie- 
kiem — ale wygląda mu to... 
banalnie. To taka histeryczna, 
infantylna reakcja na własną 
bezsilność wobec trudniejszych 
problemów wyrażająca się 
agresywnymi rojeniami — po- 
wiedział. Dziecinne tupanie ze 
złości, że coś się nie udaje. 

Co się nie udało? Zbliżenie do 
dziewczyny. Ale Ty przecież na- 
wet tego nie spróbowałeś. Wpa- 
dłeś na pomysł, żeby do niej 
pojechać, lecz ograniczyłeś się 
do wyobrażania sobie filmowej 
kryminalnej tabułki z sobą w roli 
głównej. 

To noszenie ,„kosy' w kiesze- 
ni, mówienie o tym, ze mógłbyś 
zabić, gdyby ktoś ci „narobił 
gnoju” nie jest (najprawdopodo- 
bniej) wyrazem patologicznej 
agresji, lecz bezradności. Zna- 
jąc swoją słabość kreujesz się 
przed samym sobą na faceta 
niebezpiecznego, _ intrygujące- 
go, nieobliczalnego „Śświra”, 
który — kto wie — jak zechce to 
i ze sobą skończy. 

Wątek dziewczyny jest w tym 
wszystkim bledziutki. Nie czuje 
się w nim ani uczucia, ani roz- 
paczy. Samobójstwo Z powodu 
epizodu, którego dalszy ciąg 
może okazać się pomyślny? 
Przyznasz sam, kiedy chłodno 
na to popatrzysz, że tego nie 
tłumaczą ani względy emocjo- 
nalne, ani rozumowe, ani żadne 
inne. 

Lekarz doradza, byś próbo wał 
panować nad swoimi fantazjami, 
nie bawił się nimi i starał się 
przełamywać własną nieśmia- 
łość. A jeśli nie uda Ci się od 
tego uwolnić — wybierz się jed- 
nak na rozmowę do psychologa. 
Nie szukaj dla siebie grupy, 
w której agresja jest sposobem 
na życie. Szkoda by Cię było. 
ALFA 
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Taniej już nie można! 


SUPERTANIO 


SUPERWYCIECZKA 
DO WARSZAWY 


Tylko 80 000 zł za każdy 
dzień z programem! 
Dowolna liczba dni. 


Gwarantujemy w ramach opłaty: 


— przyjęcie grupy w całodobowym Punkcie Informacji 


na Dworcu Centralnym, 
— nocleg w naszym hotelu w 2-, 3-osobowych pokojach 


z aneksem kuchennym, 
— przejazd z Dworca Centralnego do hotelu i odwrot- 


nie, 
— 6-godzinną wycieczkę z przewodnikiem, autokarem 


po Warszawie. 


Sami decydujecie i płacicie za: 


'— przejazd do i z Warszawy PKP z 50% zniżką, 


—_śniadania i kolacje przygotowywane w hotelu w ane- 


'ksie kuchennym we własnym zakresie (sklepy tuż 


obok) oraz obiad, 
— bilety wstępu do zwiedzanych obiektów. 


Na każde 11 miejsc — 1 miejsce bez opłat oraz 


1 bezpłatny pobyt dla Inicjatora 
Uzgodnij z Wychowawcą! 

Wypełniony kupon wyślij pod naszym adresem, a my 
wyślemy pod adresem szkoły umowęz-zgłoszenie. 


Nasz adres: 
Przedsiębiorstwo Usług 
Mieszkaniowo-Socjalnych, 
00-585 Warszawa, ul. Bagatela 10, 
telefon i faks: 29-08-99, teleks 825523 


Prosimy o przysłanie umowy-zgłoszenia 


INICJAtOT .......u2ssnueeeiaesnazienacea nna 


Imię i nazwisko WyChOWAWCY ........:2:ss.esesasssasszsnsiss0 


(pieczątka szkoły) 
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Sposób? 


Fragment piosenki grupy Big Cyc: 
„Jak słodko być idiotą 

zimą chodzić na bosaka. 

Nocą tłuc szyby w oknach 

A w dzień na golasa latać. 


Nie znać się na polityce 

I być głupim w każdym calu 
Jak zdrowo być wariatem 
W tym pieprzonym kraju. 


Jak słodko zostać świrem 
Choć przez chwilę, choć przez chwilę. 


I to jest mój sposób na życie. 
IKA 


Polityka 
dla nas 


Za kilka, kilkanaście lat to my będziemy 
decydowali o Polsce. Tymczasem często nie 
wiemy nawet, kto jest premierem, znamy 
tylko sprawy nieistotne. Wiemy na przykład, 
że prezydent wyraża się niegramatycznie, 
że ma doradców, a nie mamy pojęcia, jakie 
były jego ostatnie decyzje, w jakich spra- 
wach nie zgadza się z parlamentem. Znamy 
kłopoty rodzinne wicemarszałka Sejmu, Ker- 
na, wiemy o tym, że jego córka uciekła 
z domu, ale co nas obchodzą debaty w Sej- 
mie czy nowy skład rządu. | tak dalej, i tak 
dalej... 

Powtarzam — wkrótce to my będziemy 
decydować o Polsce. To nie tylko slogan, ale 
najprawdziwsza prawda. No więc? 

ŁUKASZ 
Rys. Robert Trojanowski 


Wolę nic 
nie wiedzieć 


Jestem siedemnastolatkiem. Nie interesu- 
je mnie polityka i nic o niej nie wiem 

Nie obchodzi mnie, co robią politycy, nie 
obchodzą mnie przywódcy poszczególnych 
partii, dymisje, zmiany w składzie rządu... 

Ludzie mówią, że jestem głupi i ograniczo- 
ny, bo przecież jak można nie interesować 
się wydarzeniami w swoim kraju?! Czy to 
możliwe?! Nie wiedzieć o tych wielkich prze- 
mianach, które teraz kształtują życie 38 
milionów ludzi?! 

Otwarcie przyznaję, że wolę nic nie wie- 
dzieć niż wiedzieć „na niby'': orientować się 
jedynie (jak większość ludzi) w aferach, 
kłótniach w Sejmie, spekulować o przyczy- 


A kamienie czekają... 


Dawniej ten plac w centrum Lublina nosił 
imię Bolesława Bieruta. Stał tu jego metalo- 
wy pomnik, który, jak wiele innych, corocznie 
odbierał należną mu porcję honorów, prze- 
mówień i kwiatów. 

Później, po wielkiej wymianie ekspozycji 
w naszym narodowym panteonie, pomnik 
przestał być potrzebny. Nie miał nawet war- 
tości jako złom, gdyż okazało się, że nie był, 
jak głosiła propaganda, odlewem, a jedynie 
pustą blaszaną skorupą. | tak też jak się 
sprząta skorupy ze stołu, tak jego sprząt- 
nięto z placu, któremu zmieniono patrona na 
Isaaca Basherisa Singera. 

Dziś przybyszy nie znających dziejów tego 
miejsca zaskakuje przytłaczający ponadlu- 
dzką miarą postument. Wznosi się on ponad 
wybrukowaną powierzchnią placu niczym 
surrealistyczna brama donikąd — swoisty 
ironiczny drogowskaz dla wszystkich, któ- 
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nach dymisji, o tym, co powiedział pose 

X o senatorze Y, szeptać o prawdziwy 

i wyssanych z palca kłopotach i słuchać 
plotek, plotek, plotek... 

YABOL 

ś Rys. Darek Jemielniak 


rych kusi władza. Władza, która bardzo nie 


chętnie rozstaje się ze swą młodszą siosti 
— zniewoleniem i to dotyczącym zarów! 
rządzonych, jak rządzących. 

Oto ściany postumentu zdążono już SP" 
yem pokryć licznymi napisami. Nie powś 
jednak w ten sposób żaden Hyde Park w 
nego słowa zakwitłego w miejsce kłamsi” 
Autorów bowiem tej twórczości nie stać DI 
na nic więcej niż kilka oklepanych ha 
i mało oryginalnych angielskich wulga”, 
mów. Tym sposobem zastąpiliśmy jeden" 
nie znaczący znak — innym. K 

Tymczasem kamienne bloki znosz4 
wszystko z niezmąconym spokojem: IE 
wyczekując lepszych czasów, W któr | 
znów będą mogły być wykorzystane. „yj 

SZARZYZNA * 4 
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, 
Po pierwsze: obiocałoś sobie, żo bądziesz 
się pakować do szkoły wieczorem 


Po drugie: już nigdy (naprawdę nigdy!) nie 


pójdziesz na lekcję totalnie zaspany. Kupisz 
Jutro nawet drugi budzik, na wypadek gdyby 
rodzice zawiedli, | będziesz wstawać zaraz 


po usłyszeniu dzwonka. 

Nie będziesz odrabiać rano lekcji, bić 
młodszej siostry, pyskować ojcu, ociągać się 
z odkurzaniem mieszkania, opuszczać treni- 
ngów. Dwa razy w tygodniu solidnie posie- 
dzisz nad matematyką, może ograniczysz 
palenie... 

W tym roku już na pewno ci się uda. 
Zapisałeś to nawet na specjalnej kartce, 
którą ładnie obrysowałeś i powiesiłeś nad 
biurkiem. 


W tym roku to już na pewno 


Dziś śmiać ci się chce, gdy sobie przypom 
nisz, co wyszło z zeszlorocć znych postana 
wień Już w drugim tygodniu przywlokleó 
się do szkoły 20 minut po rozpoczęciu lekcji 
Wyglądało na to, ża trąba powietrzna prze 
szła przez twój dom zabierając ze sobą 
wszystkie szczotki, grzebienie mydła i ża 
mykając przy tym dopływ wody w lazience 
Gdy wszedłeś na lekcję, nauczycielka bar 
dzo dziwnie się na ciebie popatrzyła, a po 
tem tylko wskazała tablicę Co było dalej 
wolisz sobie nie przypominać, prawda? 

W tym roku to co innego niz rok, dwa, trzy 
lata temu? Teraz jesteś starszy i mądrzej- 
szy? Hmm... Ale życzę ci, abyś mógł w czer- 
wcu spojrzeć na tę swoją kartkę i z czystym 
sumieniem powiedzieć: UDAŁO SIĘ!!! 


ś DZIÓBA 


Tak, znałam Kantora. Tuż po wojnie, 
| kiedy nie był tak sławny, jako instruktor 
prowadził naszą grupę teatralną w do- 
mu kultury w Krakowie. Grałam tam. 
Zrobiliśmy razem ,„„Dobrze'”” Majakows- 
kiego. Premiera odbyła się w Barbaka- 
| nie — to było coś! Myślę, że gdybym 
została w Polsce i robiła cokolwiek 
wsztuce, to Tadeusz, ale nie ten z Teat- 
ru Cricot, tylko ten pierwszy, z domu 
kultury właśnie, byłby moim świateł- 
kiem. 

Dziś w Polsce dzieje się coś dziw- 
nego. To tak jak z butelką piwa albo 
szampana, którą ktoś długo wstrząsał, 
aż wkońcu wystrzeliła. Telewizja, dżins 
i. cała ta komercja — wy się tym 
zachłysnęliście. Ale mam nadzieję, że 
COŚ jednak w tej butelce zostanie na 
dnie. 

Bo właśnie wasze pokolenie ostatnie 
miało szansę nauczyć się respektu dla 
kultury. Nauczono was godności, dumy 

z tego, że jesteście Polakami. Tego we 
Francji nikogo nie uczą. Tutaj nikogo 
nie obchodzi tradycja, jeśli nie jest 
opłacalna. Wszystko dla pieniędzy. Do- 
brze, gdy jesteś córką bogatego czło- 
wieka, ale jeśli jesteś dzieckiem ulicy 
” na ogół pozostajesz nim na zawsze. 
Ja swoje dzieciństwo spędziłam 
Polsce. Urodziłam się w Karpatach, 
a Ukrainie. Jestem Żydówką. Moja 
lodzina była bardzo biedna. Pamiętam, 
gk mama wstydząc się, że nie ma 
leniędzy, dawała mi nieraz guzik, że- 
Ym poszła „kupić chleb. Na kredyt. 


h Spotkaliśmy się przypadkowo w parku Sceaux pod Paryżem. Ona 
przyszła na fetę teatralną z ciekawości, a ja, by w niej uczestniczyć. 
Usłyszałem jej czystą polszczyznę w obcojęzycznym tłumie. 


GUZIK TU I TAM 


Było ciężko, ale mimo to uczyłam się 
w Liceum Sztuk Plastycznych w Krako- 
wie. Do mojej klasy chodziły i szlachcia- 
nki, i hrabianki, i proste chłopki. I to było 
to, co zapamiętałam dobrego z Polski 
—- każdy, jeśli tylko coś potrafi, ma 
szansę. 

Po wojnie moja rodzina wyjechała do 
Izraela, ja zostałam w Krakowie, by 
uczyć się dalej. Do klasy chodziłam 
z Zofią Kucówną. W zasadzie, gdyby nie 
ja, byłaby dziś może malarką czy rzeź- 
biarką. To jazaciągnęłam ją na konkurs 
recytatorski, w którym zajęła pierwsze 
miejsce. | została aktorką. 

Potem sama też chciałam iść do szko- 
ły teatralnej. Tadeusz Kantor mówił 
mi, że mam duże zdolności. Rzeczy- 
wiście, dostałam się do katowickie- 
go studium teatralnego. Moim profeso- 


rem był Gustaw Holoubek — także 
uważał, że powinnam grać. Ale... ja 
wyjechałam. 


Dziś mam sześćdziesiąt lat. Połowę 
życia spędziłam tutaj, doglądając staru- 
szek i szyjąc konfekcję. 

Czy tęsknię za Polską? Sama nie 
wiem. Chyba już nigdy tam nie wrócę. 
Ale też nigdy nie wyjechałabym drugi 
raz do Francji. 

Właśnie! Przypominam sobie teraz: 
jak tylko przyjechałam, kupiłam sobie 
modne fatałaszki i poszłam do teatru. 
Usiadłam na widowni, pogasły światła 
i zaczęło się przedstawienie. | wtedy 
pomyślałam "Boże, jaka ja jestem idiot- 


ka! Przecież w Polsce to ja mogłam być 
na scenie!' Tutaj zostałam na zawsze 
na widowni. Przez trzydzieści lat sprze- 
dawałam guziki. 

Aha! Przekaż ode mnie pozdrowienia 
dla Polski. 


MISZKA 


ś Francja, 1992 r. 
Rys. autora 
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Opowiedziano mi kiedyś historię o panu 
KTOŚ, który nie miał do kogo napisać listu 
Pewnego dnia wziął kartkę, skreślił kilka 
ciepłych słów, schował do koperty i zaad 
resował do pana NIKT. Koperta była bar 
dzo mała i szara, dlatego, zanim dotar la do 
adresata, została wciśnięta przez duże, 
kolorowe listy pod szatę. Tu czekała na 
kogoś, kto by ją podniósł. 

Po niedługim czasie chciał coś wziąć 
z tej szafy mały, szary człowieczek. Był za 
niski i zanim dosięgnął tego, co mu było 
potrzebne, wzięli to duzi, kolorowi ludzie. 
Zasmucony mały pan NIKT spuścił głowę 
i zobaczył szarą kopertę leżącą na po- 


dłodze. Ucioszył sią bardzo, bo nigdy nie 
dostał prawdziwego listu. Owszom, urzą 
dowe pisma z prośbą lub upomnieniom 
ale nie list, w którym kłoń pylałby go 
o zdrowia, 6 to, czy jest szczęśliwy, czy nia 
ma kłopotów 

Pan NIKT od tej pory przestał być sza 
rym, słabym człowieczkiem, W najtrudniaj 
szych chwilach życia otwiorał list i czytał 
go jeszcze raz, a jogo trość zawsze doda 
wała mu otuchy 

Proszę wszystkich, korespondujcie nia 
tylko z koleżanką, przyjacielem, rodziną 

napiszcie chociaż raz w życiu list do 


pana NIKT. A jeśli ktoś jest panem KTOŚ, 
który nie ma się z kim podzielić swoimi 
radościami i smutkami, niech nie pisze 
pamiętników czy dzienników. Niech wyśle 
list do drugiego człowieka wtedy zawsze 
ma się nadzieję, że kiedyś przyjdzie od 
powiedź. 

Mika 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE! 


Chcialbyś otrzymywać od (irm samocho. 
dówych (za darmo) wspaniale prospekty, 
naklejki i inne materiały reklamowe naj. 
nowszych modeli samochodów, motorówiii 

Przyślij swój adreś, a otrzymasz za zali. 
czeniem pocztowym katalog MOTO-FAN 
zawierający adresy firm produkujących są. 
mochody (osobowe, ciązarowe, molocyk. 
le) i wzory listów gwarantujących otrzymą. 
nie prospektów 

(Cena katalogu 20 000 zl + koszt przesyłki, 

Twój adres weźmie leż udział w losową. 
niu roweru marki BMX. 

MOTO-FAN 
Skr. poczt. 134 
41-300 DĄBROWA-GÓANICZA 
ŚM-51 


© Mam 14 lat, jestem spod znaku Wodnika. 
Nie mam prawdziwych przyjaciół, zawiod- 
łam się na osobach, które dotychczas były mi 
bliskie. Cenię szczerość, wyrozumiałość 
i poczucie humoru. Interesuję się wszystkim 
po trochu. Jeśli to możliwe, przysyłajcie 
znaczek. Monika Kamont, ul. Kupientyńska 
29, 08-300 Sokołów Podlaski, woj. siedleckie. 
© Jestem zwariowaną piętnastolatką. In- 
teresuję się informatyką i fotografią, kocham 
zwierzęta — mam psa i chomika. Słucham 
wszystkiego, z wyjątkiem metalu i rocka. 
Kocham tańczyć. Agnieszka Zych, ul. Leśna 


4140, 05-120 Legionowo. $$ Mam 13 lat, in- 
teresuję się muzyką dyskotekową. Bardzo 
lubię Technotronic. Zbieram znaczki z fauną 
i florą. Wolne chwile spędzam z książką 
w ręku. Moimi ulubionymi autorami są: Zbig- 
niew Nienacki, Hanna Ożogowska, Artur Co- 
nan Doyle. Chciałbym korespondować 
z kimś o podobnych zainteresowaniach, 
w wieku 10-14 lat. Michał Mirski, ul. Pomors- 
ka 22a/20, 80-333 Gdańsk-Żabianka. © Mam 
12 lat, jestem spod znaku Koziorożca. Lubię 
zwierzęta, najbardziej psy. Piszcie do mnie! 
Dorota Tomalik, ul. Modrzewiowa 576, 
43-340 Kozy. $€ Mam 12 lat i poczucie humo- 
ru. Bardzo kocham rośliny i zwierzęta. Uwie- 
Ibiam słuchać M. Jacksona i tańczyć. Od- 
piszę na każdy list. Anna Oklej, ul. Nad 
Stawami 4, 05-535 Baniocha. $$ Mam 13 lat, 
jestem spod znaku Koziorożca. Mieszkam 
w Domu Dziecka. Lubię grać w piłkę nożną 
i słuchać muzyki disco. Proszę, napiszcie do 
mnie! Adam Korzus, Gościeszyn 13, 64-200 
Wolsztyn, woj. zielonogórskie. $$ Mam 13 lat 
i jestem szatynką średniego wzrostu. Słu- 
cham muzyki różnego rodzaju. Bardzo lubię 
dostawać listy. Kocham psy i konie, lubię też 


ptaki. Dorota Michnik, ul. Szewska 15, 43- 387 
Bielsko-Biala. $ Mam 10 lat, jestem ciemną 
blondynką. Zbieram widokówki. Lubię ubie 
rać się do koloru i modnie. Najlepsze moje 
dni w całym roku to: Wigilia, lany poniedzia- 
łek i 24 czerwca. Odpiszę na każdy list 
Małgorzata Urbaniak, ul. Jana Pawła II 8/35, 
98-100 Sieradz. £g Cześć, Ludzie i Człowiekii 
To my — dwie wesołe „eureki” 
szesnaście lat i zadziwia nas ten 
Uprawiamy sport — koszykówkę, ale cza- 
sem też siatkówkę. Nasze hobby to listów 
zbieranie, zdjęć pstrykanie i krzyżówek roz- 
wiązywanie. Dobrą książką też nie wzgar 
dzimy i o tytuły Was prosimy. Lubimy konie 
psy i koty, które wyprawiają harce i psoty 
Pozdrowienia wraz z uśmiechem przesyła- 
my Wam z pośpiechem! Agnieszka Koto- 
wicz, ul. 700-lecia 11/2 i Bogumiła Kaliszew- 
ska, ul. 15-lutego 13a/6, 72-200 Nowogard, 
woj. szczecińskie. $$ Jestem wysoką dwu- 
nastolatką o dużym poczuciu humoru. Mam 
ciemnoblond włosy i zielononiebieskie oczy 
Mój znak zodiaku to Panna. Uwielbiam Brya 
na Adamsa i Queen, bardzo lubię Czerwone 
Gitary. Maria Skura, Czechowice 28, 97-146 
Żelechlinek, woj. piotrkowskie. 


Mamy po 
swiat 


IDOLE: $ Uwielbiam Millę Jovovich. Zajej 
plakaty, informacje o niej oraz naklejki od- 
dam takie same materiały o wykonawcach 
muzyki pop, disco i rap. Magdalena Fiszer, 
ul. Świerczewskiego 6/8, 44-100 Gliwice. 


© Poszukuję plakatów i fotek Desiree Bec- 
ker, Michaela Praeda, Catherine Oxenberg, 
Heather Locklear, Arnolda Schwarzenegge- 
ra, Tread Williams, Sandry, Soni, NKOTB 
oraz z seriali ,„Dynastia'', „Miasteczko Twin 
Peaks”, „Shogun”. Na wymianę mam ogro- 
mną liczbę plakatów. Proszę o znaczek na 
odpowiedź. Ewelina Żogała, ul. Przodow- 
ników 36, 43-143 Lędziny 3. p Odstąpię 
materiały dotyczące zespołów i piosenka- 
rzy. Największe zbiory mam na temat Sandry 
i Roxette. Mam również materiały o ,,„Dynas- 


16 


tii”” i adresy sławnych piosenkarzy i aktorów. 
W zamian za to proszę o zdjęcia, plakaty 
i artykuły o Michaelu Praedzie i zespole 
A-Ha. Natalia Bigus, ul. Gwiaździsta 27 m. 
297, 01-651 Warszawa. $$ Poszukuję wszyst- 
kiego, co dotyczy Bon Jovi i Guns N'Roses. 
W zamian oferuję dużo plakatów, zdjęć, 
tekstów piosenek i adresów. Mam też mate- 
riały o serialach „„Dynastia' i „Santa Bar- 
bara”. Piszcie pod adresem: Katarzyna Hry- 
niewicka, ul. Antoniukowska 26/36 m. 18, 
15-845 Białystok. $$ Poszukuję wszystkiego, 
co dotyczy słynnych modelek: Cindy Craw- 
ford, Lindy Evangelista, Claudi Schiffer, Nao- 
mi Campbell, Shana Zendrick i Estelle. Na 
wymianę mam wiele pocztówek oraz plakaty 
z „Brava”', „,Popcornu” i „Świata Młodych”. 
Gwarantuję uczciwość. Paulina Sobieszcza- 
ńska, os. Michałowskie 61, 62-150 Mieścisko, 
woj. gdańskie. $ Za wszystko o NKOTB 
oferuję wiele materiałów o waszych idolach. 
Bardzo zależy mi na składance NKOTB 
z „Bravo'. Proszę o dołączenie znaczka na 
odpowiedź. Milena Chłopek, Jaworze 30, 
26-050 Zagnańsk. 


(joz) 


M, 
r4, cd 


Y Najserdeczniejsze życzenia naszym rod” 


Por 
cie 


com Hannie i Stanisławowi Grzesiekom * 
znania w 20 rocznicę ślubu. Dużo radości, Po 
chy z synów, uśmiechu i szczęścia, by dalsze lali 
spędzone razem obfitowały wiecznie we wzajć 
mną potrzebę i miłość, a Bóg dał Wam 100 W 
życia. Zawsze kochający synowie — Mardi 


| Piotr. 
” 
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I Pierwszeństwo 
I druku mają ogłosze- 
I nia z dołączonymi 
I ośmioma  drukowa- 
I nymi obok kuponami. 
I 


Rady dla każdego 
RE awe CE ORAS zj 


Mam 14 lat i mieszkam na wsi. 
Wiem, że zawsze staracie się po- 
móc czytelnikom, dlatego zwracam 
się do Was po pomoc. Mam star- 
szego brata. On ma 2 metry wzros- 
tu, a ja 150 cm. On cały czas wyko- 
rzystuje to, że jest większy, silniej- 
szy i starszy — o cztery lata. Bije 
mnie, wyśmiewa. Ja już tego nie 
mogę znieść i odwdzięczam się tym 
samym. Ale nie daję rady. Zabiera 
mi wszystko, co mu się podoba, a ja 
nie mogę powiedzieć nawet słowa, 
bo dostanę. Chciałabym się z nim 
pogodzić, bo wiem, że bywają 
szczęśliwe rodzeństwa. Ale wydaje 
mi się, że mój brat lepiej się czuje, 
gdy widzi, jak ja płaczę. 

Tylko nie piszcie, że to jest moja 
wina, bo po prostu zwariuję. Pro- 
szę, powiedzcie, co mam robić. 

Anka 


'Droga Anko! , 
Piszesz, że „nie możesz już wytrzy- 
mać”, ato znaczy, że jesteś gotowa coś 
zmienić, Dobrze, że pomyślałaś wresz- 
cie, by się bronić; czas przestać grać 


rolę „idealnej ofiary” — zapłakanej, 


zastraszonej. ; 

Warto pokazać bratu, że choć on Cię 
wyśmiewa, Ty sama wiesz doskonale, 
ile jesteś warta, że masz swoją god- 
ność, Przyjrzyj się sobie — żobacz, ile 
masz atutów i zalet. Brat nie da rady 
tego zniszczyć! Pamiętanie o tym jest 
dla Ciebie ważniejsze niż odpłacanie 
mu pięknym za-nadobne. Każdy z nas 
Co pewien czas doświadcza niespra- 
wiedliwej krytyki, czasem nawet prze- 
mocy. Zazwczyaj trudno się bronić, ale 
najważfńiejsze, co mamy wówczas do 
zrobienia; to nie uwierzyć w to, co jest 
nam niesłusznie przypisywane (np: gdy 
jesteśmy wyśmiewani) i zachować 
w miarę dobre zdanie o samym sobie. 
Naprawdę z osoby, która sama o sobie 
dobrze myśli, lubi samą siebie, trudniej 
jest zrobić kozła ofiarnego. 

Myślę jednak, że ciągłe zaczepki bra- 
ła świadczą o tym, że w jakiś sposób 
jesteś mu- potrzebna; jesteś dla niego 
bardzo ważną osobą, inaczej zbywałby 
Cię obojętnością. Chłopcy często nie 
potrafią inaczej nawiązywać kontaktu 
niż poprzez zaczepki. Możliwe, że takim 
zachowaniem wobec Ciebie brat np. 
kompensuje sobie kłopoty. jakie być 
może ma z innymi ludźmi (kolegami, 
rodzicami). Może przydałaby "mu się 
Twoja pomoc, rada, rozmowa — lecz 
postępując'wobec-Ciebie tak jak dotąd, 
chyba jej jednak nie uzyska... 

Z drugiej jednak strony, pomyślmy... 
Jeśliby tak było, że brat ma kłopoty 


og 


MAM DOŚĆ 
MOJEGO BRATA 


i potrzebuje wsparcia, czy uważasz, że 
robisz na nim wrażenie osoby godnej 
zaufania i na tyle silnej, by być dla 
kogoś pomocą? Pomyśl, czy w płacz- 
liwej, wystraszonej i złoszczącej się 
osobie można znaleźć oparcie? 

Przecież masz już 14 lat, masz swoje 
doświadczenie i wiedzę życiową. Sko- 
rzystaj ze swojej dojrzałości! 

Zastanawiam się, dlaczego tak się 
między wami dzieje, skąd u brata tyle 
złości? 

Przyczyny bywają w takich przypad- 
kach bardzo różne: Znając Twoją sytua- 
cję tylko z listu, nie mogę niczego 
powiedzieć na pewno. Być może wyda- 
rzyło się kiedyś między Wami coś, co 
w pamięci Twego brata tkwi jak bolesna 
zadra. Mogło to być tak dawno, że Ty 
w ogóle tego nie pamiętasz. 

Częściej jednak taka wrogość w ro- 
dzeństwie narasta stopniowo, przez 
długi czas. Zazwyczaj nie ma faktycznie 
winnego ani jednoznacznej przyczyny. 
Starszy z rodzeństwa może odczuwał 
sytuację w rodzinie jako niesprawied- 
liwą. Z samej bowiem różnicy wieku 
między dziećmi wynika, że rodzice róż- 
nie je traktują. Młodszemu dziecku oka- 
zują np. więcej pobłażliwości, czułości 
czy współczucia, gdy płacze. Wobec 
starszego mają natomiast więcej wy- 
magań, surowiej oceniają, nie okazują 
wyrozumienia, gdy „„się maże”' itp. Czę- 
sto takie samo przewinienie (np. bała- 
ganiarstwo) młodszemu uchodzi na su- 
cho, podczas gdy starszy potraktowany 
jest surowo. Rodzice postępują tak 
w najlepszej wierze, nie zdając sobie 
sprawy, że u starszego dziecka rodzi to 
żal, poczucie krzywdy, niesprawiedli- 
wości. Może nawet pojawić się podej- 
rzenie, że jest mniej kochany. Dziecku 
trudno jest się odważyć na wyrażanie 
swego żalu, złości bezpośrednio wobec 
rodziców. Powstrzymuje je obawa, że 
ostatecznie narazi się tym rodzicom. 
Łatwiej jest wtedy walczyć z „rywalem” 
— młodszym rodzeństwem, budzącym 
zazdrość, aczasem nawet złość. To tak 
jakby starszy chciał dołożyć młodsze- 
mu za to, że ten ma lepiej i to nie- 
sprawiedliwie. Ale przecież nikt nie jest 
winny, że urodził się jako młodszy...! 

Podobnie rzecz ma się z dziećmi 
różnej płci. W niektórych rodzinach có- 
rki traktowane są nieco inaczej (np. 
cieplej, łagodniej) niż synowie. | znów 
pojawia się poczucie krzywdy, złość 


i zazdrość; i znów nikt nie jest winny, że 
urodził się dziewczynką czy chłop- 
cem... 

Rywalizacja, mniej lub bardziej jaw- 
na, przejawiająca się na różne sposoby 
istnieje w każdym niemal rodzeństwie. 
Czasem jest prawie niezauważalna, 
gdy jednak przyjmuje postać poważnej 
przemocy, warto szukać pomocy u psy- 
chologa w rejonowej poradni. 

Z czasem jednak dzieci dorośleją, 
stają się mniej wrażliwe na sposób, 
w jaki traktują je rodzice, uniezależ- 
niają się od nich emocjonalnie. W natu- 
ralny sposób słabnie też rywalizacja 
pomiędzy rodzeństwem. Znam wielu 
dorosłych, którzy w dzieciństwie wal- 
czyli, w sensie dosłowym, z rodzeńst- 
wem, z którym dziś żyją w ogromnej 
przyjaźni. 


IĄSJEPOŁM ME/SAZ50NN 104 


Anko! Na koniec jeszcze rada — nie 
izoluj się ze swoim kłopotem, próbuj 
rozmawiać o tym. To naprawdę dużo 
— jeśli ktoś Cię zrozumie, może do- 
wiesz się, jak inni sobie radzą, co czują. 

Psycholog 
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Fot. Krzysztof Wellman 


Gwiazdozbiór Dariusz Kordek 


CHŁOPAKS0 JAKIM 
MARZĄ DZIEWCZYNY 


rzyznaje się tylko d > kilku namięt- 
ności: pracy, podró y, żeglowania 
szybkich samochodóv — Nie mam 
Fzasu na dziewczyny  zwierzał się 
jakiś czas temu w wyw adzie. — Żar- 
tujac można by stwierdz ć. że wszystkie 
propozycje będą mile w dziane... Nato- 
miast już poważniej: na 'azie nie spot- 
ałem tego kogoś... Tri.dno uwierzyć, 
le naprawdę Darek Kor iek — chłopak, 
którym marzą dziewc szyny — wciąż 
j jest sam. 
U; Zgrabna sylwetka (1:0 cm, 75 kg), 
fuwodzicielski, pełen c/aru uśmiech, 
4 V,niewymuszona elegancji. inteligencja, 
(/ talent — to atuty niewielu polskich ak- 
torów. Atuty, ale i niet :zpieczeństwo 
trafienia do szufładki an antów. Kiedyś 
| zaproponowano Darkow . by został mo- 
 delem.. . On jednak mar.ył o światłach 


reflektorów. sławie, o karierze w-hol- 


a 


„SMIERĆ W SŁOŃCU” 


Gwiazdor filmowy, na widok którego mdle- 
je każda kobieta, postanawia zagrać asa 
lotnictwa. W tym celu pojawia się w ameryka- 
ńskiej bazie wojsk powietrznych, by przejść 
szkolenie i zakosztować wojskowego życia. 
Wszystko oczywiście po to, by uwiarygodnić 
swojego bohatera, bo gwiazdor filmowy jest 
bardzo ambitny. Dowództwo przydziela mu 
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„anioła stróża”, którym jest prawdziwy as 
lotnictwa. Para ta z początku bardzo się nie 
lubi, ale już wkrótce wzajemne uprzedzenia 
będą musiały ustąpić wspólnej walce. Oto 
bowiem, podczas lotu zostaną zestrzeleni 
przez Arabów i trafią do niewoli. 

Ten film akcji został suto zakropiony hu- 
morem, przez co nawetscena tortur w arabs- 
kim obozie nie szokuje. To takie skrzyżowa- 
nie „Top Gun'' z przygodami w stylu Indiany 
Jonesa. Ogląda się znakomicie, a od zdjęć 
lotniczych może zakręcić się w głowie. W roli 
asa lotnictwa wystąpił superprzystojny Mi- 
chael Parć, u nas coraz popularniejszy dzię- 
ki wideo. 


„Into the Sun”. Reż. Fritz Kiersch. Wyk.: Anthony 
Michael Hall, Michael Paró. USA, 1992, 97 min. 


Nasza ocena: 
**** film bardzo dobry 


„EDDIE I KRĄŻOWNIKI II” 


Nie znamy pierwszej części tego filmu. 
A szkoda! „Eddie and the Cruseirs' z 1983 
roku to była sympatyczna, dynamiczna opo- 
wieść o gwieździe rock'n'rolla z lat sześć- 
dziesiątych, chłopaku, którego zgubiło dąże” 
nie do stworzenia muzyki doskonałej. Pew- 
nej nocy Eddie po kłótni o swoją nową płyte 
popełnia samobójstwo. Tak dramatyczny był 


to finał filmu. Tymczasem w „Eddie i krążow- 


0 = 1% 770008 OE OW A ACRZEZASNĄ 


I powiodło się! Chociaż początki nie 
pyły łatwe. Szkołę teatralną na Miodo- 
wej skończył jeszcze w czasach (1988 
r.), gdy jel absolwenci bez problemu 
dostawali angaże w teatrach. Jednak 
gdy koledzy Darka byli już po wstęp- 
nych rozmowach z dyrektorami teatrów 
dramatycznych, jemu współpracę za- 
proponował Andrzej Strzelecki z „nie- 

oważnej” warszawskiej Rampy. Da- 
rek przyjął tę propozycję bez namysłu. 
Zawsze lepiej czuł się w lżejszym repe- 
rtuarze. Uwielbia tańczyć i śpiewać, 
poza tym uważa, że do ról dramatycz- 
nych, szczególnie męskich, trzeba do- 
rosnąć. Debiutował w „Ósmym dniu 
tygodnia”, spektaklu dyplomowym 
opartym na piosenkach Beatlesów. 

Świetne spektakle w Rampie (,,„Muzy- 
koterapia'”, 1989; „Słodkie lata 50.', 
1989; „Czerwony stoliczek', 1990) 
i współpraca z takimi indywidualnoś- 
ciami, jak Strzelecki, Józefowicz, Lo- 
ranc, zapewniały, co prawda, młodemu 
aktorowi możliwość rozwoju, ale wciąż 
pozostawał nieznany szerokiej publicz- 
ności. Ani gościnny udział w „Cabaret- 
ro”, ani pierwsza nagroda na Prze- 
glądzie Piosenki Aktorskiej we Wroc- 
ławiu za znakomite wykonanie piosenki 
Młynarskiego i Senta „Och, ty w życiu” 
w 1989 roku nie pociągnęły za sobą 
atrakcyjnych propozycji zawodowych. 
Darek zaczynał się niecierpliwić. Dawał 
sobie jeszcze tylko kilka lat na udowod- 
nienie, że zostając aktorem, dokonał 
słusznego wyboru. W końcu otrzymał 
propozycję życia, owe pięć minut, na 
które czeka każdy aktor. 

Dostał rolę Marka w serialu „W labi- 
ryncie' Pawła Karpińs w osła- 
wionej, budzącej ko jne od- 
czucia, pierwszej pol e myd- 
lanej. Na zdjęcia pró ał jako 
osoba towarzysząca ce. Nie- 
s anie dano mu szansę uczest- 
n w próbie, no... i dostał rolę. 
Je arek zrobił świetne wraże 


tak. — W teatrze można się przefar- 
bować... Na ekranie — stwierdził — ina- 
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» 
szczególnie na damskiej widowni. 2 
był podobny do siebie samego? Chyb 


czej niż w teatrze, sztuka pole raczej 
na dobraniu aktora w typie odtwarzanej 
postaci, Mimo że jego Marek był trochę 
egoistyczny i zadufany w sobio, przy 
niósł Darkowi ogromną popularność 
Zaczęto rozpoznawać go na ulicy przy 
chodziły listy i inne dowody sympatii 
wielbicielek. Nic więc dziwnego, że je 
go sercową stabilizację w tym filmie 

ślub z Dorotą miłośniczki serialu 
przyjęły z dużą niechęcią 

Wkrótce zresztą zrezygnował 
z udziału „W labiryncie”. Nie miał duże 
go wpływu na to, jaki jest jego bohater, 
a poza tym już wtedy zyskał uznanie 
w środowisku, jego twarz zauważyli 
reżyserzy i producenci filmowi. Na to 
właśnie czekał. Bo choć Darek lubi teatr 
i estradę, gdzie występuje co pewien 
czas ze swoimi piosenkami, film kocha 
ponad wszystko. 

W jego karierze nastąpił wtedy kolej- 
ny przełom. W „,Labiryncie'" zobaczył 
go Władysław Pasikowski, który właś- 
nie rozpoczynał realizację „Krolla”. 
Darek otrzymał rolę Kuby, który uwodzi 
żonę najlepszego kumpla. Jednak w ob- 
liczu konfrontacji męska przyjaźń oka- 
zała się silniejsza od uczucia do kobie- 
ty. Kuba Darka nie przysłonił wpraw- 
dzie ról Olafa Lubaszenki ani Bogu- 
sława Lindy, ale była to brawurowa, 
dobra i wyrównana kreacja. Na ten 
polski film, co nie zdarzało się już od 
niepamiętnych czasów, waliły tłumy. 
Dyskontując dotychczasowy sukces Da- 
rek pojawił się również w reklamie 
popularnej książkowej serii o miłości 
„ Harlequin”. Nagrał też kasetę „pop, 
na której znalazło się wiele piosenek 
z jego tekstami. Śpiewa w „Metrze. 
A telewizja ma pokazać spektakl ,„„Go- 
dzina słońca” w reż. Mirosława Grono- 
wskiego, w którym Darek partneruje 
Marii Pakulnis, Małgorzacie Pieczyńs- 
kiej, Jerzemu Zelnikowi i Darkowi Bis- 
kupskiemu. 

Wciąż jednak czeka na rolę swojego 
życia. Może chyba jeszcze trochę po- 
czekać. Bo... 26 stycznia tego roku 
skończył dopiero 27 lat. 

MAGDA ŁUKÓW 


Może teź się zmienisz? 


Cześć fani i fanki NKOTB, DM, 
Roxette, Queen, AC/DC oraz wszysł- 
kich zespołów, jakie istnieją Za- 
wsze z uśmiechem czytam „Pocztą 
fanów". Czasem nawet zanoszę się 
od śmiechu. Wasze listy są dla mnie 
jakby tabletką rozweselającą. Wszy- 
stko, co zawierają, to pogarda dla 
NKOTB, a pole chwały dla DM albo 
odwrotnie. Może Was to zdziwi, ale 
ja kocham muzykę Johanna Straus- 


sa. 
Bezimienna 


Do kodeksu fana 


Jestem wierną depeszówą. Ko 
cham Depeche Mode i dlatego uwa 
żam, że powinnam go godnie ro 
prezentować. Moim zdaniem praw 
dziwi fani powinni być reklamą swo- 
jego ulubionego zespołu. Powinni 
namawiać do słuchania tej muzyki, 
zmazywać obraźliwe napisy na ścia- 
nach oraz zawsze stawać w obronie. 
swoich idoli. Takie jest moje zdanie. 

Little 15 


Co Was obchodzą inni 


Ludzie, czy Wy musicie obrzucac 
się jakimiś wyzwiskami typu „Ialu- 
sie'?! Czy nie możecie zajać się 
tylko swoimi zespołami, tymi, któ 
rych słuchacie? Co Was obchodz.. 
kto jakiej muzyki słucha? Moim zda- 
niem „Poczta fanów'' nie powstała 
po to, by jedni oskarżali drugich 
Fani powinni wykorzystać „Pocztę 
do przekazywania sobie informacji 
o ulubionych zespołach. Może wtedy 
wszyscy byliby szczęśliwi?! Uwa- 
żam też, że autorzy listów muszą 
podpisywać swoje listy chociaż inic- 
jałami, a nie na przykład Philówa czy 
Depeszka. 

Monika R. 


Uwaga, Łukasz (nr 64 „ŚM'')! Ma- 
my kolejną porcję listów od czytel- - 
ników „Poczty fanów *', którzy chcie- 
liby nawiązać z Tobą kontakt. Oto ich 
adresy: 

Jolanta Przybyś, ul. 
23/111, 09-402 Płock A 
Sylwia Chudoba, ul. Sienkiewicza 
13/3a, 25-001 Kielce 
Lucyna Wnuk-Lipińska, ul. Zwycięst- 
wa 16/17, 77-101 Bytów 4 
Anna Pankiewicz, os. Kazimierza 
Wielkiego 23b/6, 56-200 Góra 
Anna Zamuszko, 78-331 Bąbino, woj. 
koszalińskie 1 
Romana Nazimek, ul. Okrzei 12, 
46-087 Skorogoszcz AOR. A 
(joz) 
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Mickiewicza 


l 


Szafa z lustrem 


Fot. Gamma 


Nie, nie, spokojnie! Ja wam nie każę 
tego nosić. Nie wiem nawet, czy sama 
odważyłabym się tak ubrać, chociaż 
czasami lubię, żeby było dziwnie. 

Jak byłam mała, to myślałam, że 
aktorstwo polega na wykuciu roli na 
pamięć i wyrecytowaniu jej „z uczu- 
ciem”, tak jak uczyła pani od polskiego. 
Myślałam, że malarstwo polega na tym, 
aby kwiaty w wazonie namalować ,„jak 
żywe”. Myślałam, że moda polega na 
tym, aby było wygodnie, schludnie i że- 
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by torebka była w tym samym kolorze, 
co buty. Już tak nie myślę. 

Weźmy tkaninę dekoracyjną. Szma- 
ciany chodnik ze skrawków tkanin — to 
jest rękodzieło. Kilim ludowy, powiela- 
ny w kilkunastu egzemplarzach — to 
jest rzemiosło. Arras wawelski —to jest 
najwyższej klasy rzemiosło artystycz- 
ne. Gobelin unikatowy, dekorujący 
wnętrze — to jest sztuka użytkowa. 

A wielkie, przestrzenne formy rzeź- 
biarskie, wykonane z włókna — z juty, 


sizalu, z Inu autorstwa Magdaleny 


Abakanowicz to co to jest? Niewąt 
pliwie są dekoracyjne, ale nie są formą 
użytkową, bo z racji swoich gabarytów 
mogą być eksponowane tylko w spec 
jalnie do tego przeznaczonych salach 
wystawowych. To nie jest jakiś bibelot 
na komódkę, to nie jest gobelinek nad 
biurko, to jest suwerenna forma rzeź- 
biarska o wielkiej ekspresji 
sztuka, nie użytkowa, nie dekoracyjna 
— nazwijmy ją niezbyt fortunnie sztuką 
czystą, sztuką dla sztuki 

Co to ma wspólnego z modą? Ano 
ma! 


To jest 


Papuaska spódniczka z trawy — to 
jest rękodzieło. Peruwiańskie poncho 
tkane na prymitywnych krosnach — to 


jest rzemiosło. Huculski, wyszywany 
szklanymi paciorkami strój ślubny — to 
jest rzemiosło artystyczne. Zimowa ko- 
lekcja Barbary Hoff — to jest sztuka 
użytkowa. 

A to na zdjęciu obok — to co to jest? 

Nieskrępowana wariacja na temat 
tkaniny i kobiety, kolorowy obłok z ba- 
wełny, jedwabiu i czego tam jeszcze. 
Szmaciany żart ignorujący kompletnie 
przydatność i funkcję. Nikt nie oczekuje, 
że będziecie to nosić, nikt się nie za- 
stanawia, jak w tym wejść do tramwaju 
w godzinie szczytu, nikt nie spekuluje, 
co nato powie dyrektorka szkoły. To nie 
jest do noszenia, to jest do podobania 
się, do rozbawiania, do zaskakiwania. 
„Śmieszy, tumani, przestrasza?..." Wy- 
tnij w czystej kartce kwadratowe okien- 
ko i przyłóż w dowolne miejsce tego 
zdjęcia. Całkiem niezły abstrakcyjny 
obraz! Jest także i taka moda. Jak 
miękka rzeźba z włókna przypadkowo 
zarzucona na kobietę. 

Tkaniną jest szmaciany chodnik i tka- 
niną jest „abakan'”. Każda na swoją 
miarę może być piękna. Ciuchem jest 
spódniczka z trawy i ciuchem jest to co 
na zdjęciu. Ale natym podobieństwa się 
kończą. Jean-Paul Gaultier — autor 
estradowych kostiumów Madonny 
— projektuje kolekcje, których nikt, po” 
za gwiazdami show businessu, nie za- 
łoży. Są tam na przykład nakrycia głowy 
z prętów metalowych przystrojone rol- 
kami papieru toaletowego. W moim 
mniemaniu dobiera elementy do swo” 
ich kreacji wedle osobliwego klucza 
— wywala wszystko co „ładne”. Dwa 
kolory przyjemnie ze sobą korespon” 
dują? — won! Bluzka niepokojąco pasu” 
je do spodni? — wynocha! W ten sposób 
powstają kreacje kuriozalne. Jego mo- 
delki nierzadko są otyłe i w podeszłym 
wieku. Ludzie idą na pokazy Jean-Paula 
Gaultiera w oczekiwaniu skandalu 
j szaleństwa. | dostają to, czego chc4 
To TEŻ jest moda. Nie jest ładna, nie 
jest praktyczna, jest bulwersujące 
Ubranie nie do ubierania? Pozorny P3 
radoks. Ubranie do INSPIROWANIA: 
I tak potraktujcie dzisiejszą propozycje! 

SZPILKA 
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bezinteresowna troską o Innychl 


Kto za? Kto przeciw? 


Urząd meteorologiczny w San Francisco pewnego dnia łosił 
prognozę: Jutro możliwość deszczu jak 7:3. Ą EE 

Dziennikarzom zaintrygowanym tą oryginalną formułą prognos- 
tyczną wyjaśniono, że w pracowni prognoz krótkoterminowych 
pracuje dziesięciu pracowników. Tego dnia nie byli w stanie jedno- 
znacznie odczytać pomiarów i uzgodnić prognozy. Po prostu głoso- 
wali! Siedmiu uważało, że będzie deszcz. Trzech, że — nie 

Mniejszość miała rację! 


Wszyscy — za! 

W lipcu bieżącego roku 23-letni król Nawati, władca afrykańs- 
kiego państweka Suazi (Ngwane) poślubił ósmą żonę. 

Ślub w stolicy Mbabane był okazją do ogromnej fety dla 
wszystkich obywateli, którzy wielożeństwo swego młodego króla 
przyjmują z wielką życzliwością i dumą. Z każdym ślubem prestiż 
monarchy wzrasta. Ojciec obecnego nowożeńca, nieżyjący już 
król Sobhoz, miał ponad 100 żon. 


Obiad z Michaelem 


Były lody, bezmięsne dania, 
bo Michael jest wgetarianinem. 
Soki, bo Michael nigdy nie pija 


Nagrodą w jednym z ostatnich 
konkursów amerykańskiej stacji 


(z „Kalendarza Szaradzisty') 
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Dzienniki kanadyjskie zamieściły sensacyjną wiadomość 
oto 23-letnia mieszkanka Montrealu użyła reklamowanego 
środka na wzmocnienie włosów. Skutki przerosły oczekiwa- 
nia. Kobieta ta nie tylko wzmocniła włosy na głowie, ale 
wyrosła jej również broda, włosy pokazały się na ramio- 
nach. Wyglądam jak małpolud — uznała zrozpaczona ofiara 
reklamy. Sąd przyznał jej O tysięcy dolarów odszkodowania 
od firmy, która wyprodukowała ten nadmiernie skuteczny 


środek. 


Przez wiele lat uprzywilejo- 
wane ostatnie miejsce wksiąż- 
ce telefonicznej San Francisco 
zajmował abonament Zachary 
Ższzra (odnotowany zresztą 
w Księdze Guinnessa), od pe- 
wnego czasu jego miejsce za- 
jął osobnik o nazwisku 
Żzzszzabokow. Vladimir zre- 
sztą. Oburzony zdetronizowa- 
ny Ższzra zatelefonował do 
Żzzszzabokowa, żeby go zapy- 
tać, skąd wytrzasnął tyle ,„ze- 
tów”. 

Odpowiedź była męska i jed- 
noznaczna: „Nie twój interes. 
Mów mi Vlady" 


Myszuniu, czujesz się zmę- 
czona? Zestresowana? 

Zdobądź 45 dolarów i kup 
sobie w USA... ogródek Zen. 

Wymysł jest oczywiście ja- 
poński. Ogródek jest miniatu- 
rowy: 40 x 21 cm, mieści się 


—_ ZN 


W Leeds (W. Brytania) 


telewizyjnej MTV był obiad z Mi- 
chaelem Jacksonem. Obiad wy- 
grały 32 osoby z 6 krajów i 4kon- 
tynentów. 

Szczęśliwcy zebrali się w bia- 
łym namiocie nieopodal Palm 
Springs w Kalifornii wśród deko- 
racji z kinderbalu: pluszowe za- 
bawki, baloniki, serpentyny. 


Wszystko słodko-różowo-biało- 
-niebieskie. 


alkoholu. Nikt nie palił, bo Mi- 
chael nie znosi nikotyny... 

Michael pojawił się bardzo 
spóźniony, w otoczeniu „goryli”. 
Usiadł przy osobnym stoliku, 
zjadł mikromakrobiotyczne pla- 
cuszki, popił sokiem, rozmawiał 
jedynie z dzieckiem kogoś z ob- 
sługi. 

Pod eskortą ochroniarzy kilku 
osobom pozwolono podejść do 
„bielszego niż anemiczny biały” 
(to wrażenie jednego z biesiad- 
ników) idola z prezentami. Ofia- 
rowano mu pluszowe zabawki, 
komiksy, słodycze, kwiatki. 

Tancerki brazylijskie łamiąc 
program zaprosiły Michaela do 
tańca — zaskoczony, przestra- 
szony, zdezorientowany ostate- 
cznie przyłączył się do tańczą- 
cych. Przestraszał swoją kru- 
chością. Z bliska widać, że jest 
umalowany, twarz pokrywa mu 
gruby makijaż. 

Jedna ze szczęściarek-obia- 
dowiczek, Linda, wręczyła Jack- 
sonowi książkę z własnymi ilust- 
racjami. Michael powiedział ci- 
chutko: dziękuję. 

Dotknęła jego ręki: — Była 
miękka i przyjemna. 

—_ Głos ma wysoki jak dziec- 
ko! 
— Och, ona pachnie jak... pro- 
szek do prania z wybielaczem 
optycznym. Wspaniale! 


w płaskim pudełku z wiśniowe- 
go drewna. W pudełku jest bia- 
ły piasek i 6 kamyków z rzeki. 
Są to symbole znane wyznaw- 
com Zen. (Ogródek służy nie 
tylko wyznawcom!) 

Do ogródka dołączone są 
brzozowe grabki. Tymi grab- 
kami należy przegrabiać ogró- 
dek. Sama czynność — wg 
twórców i sprzedawców ogró- 
dka — koi umysł, nerwy iciało. 

Mysiu, nie martw się — zdo- 
bądź ogródek! 

Inka Grocholska, Przeworsk 


MYŚLI NA GWOŹŻDZIU 


Trochę uprzejmości w sto- 
sunkach międzyludzkich jest 
może ważniejsze niż miłość 
do całej ludzkości 


otwarto wystawę ilustrują- 
cą przywiązanie Anglików 
do psów. Na wystawie po- 
kazano 60 psich obroży. 
Najstarsze z XVI wieku. 
Strasznie „pieskie życie” 
miały w średniowieczu psy 
myśliwskie biegające 
w ciężkich, żelaznych kol- 
czatkach, ale dosłownie ak- 
samitne, pluszowe obróżki 
zdobiły salonowe pieski 
w XVII i XVIII wieku. 
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dió” i „Kuldegyset”. 


, „Kemóny 


„ 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg „„Facili Cruciverba 


JEDNAKOWE 
OBRAZKI 


Wśród dziewię- 
ciu — na pierwszy 
rzut oka jednako- 
wych — obrazków 
tylko dwa są iden- 
tyczne. Czy potra- 
fisz wyszukać je 


w tym celu połączyć 
liniami prostymi ko- 
lejne punkty od pier- 
wszego do ostatnie- 


Zadanie premiowane nr 1001 


ANAGRAMÓWKA 


Przestawiając litery w podanych parach wyrazów, ułóż słowa 
9-literowe i wpisz je pionowo do diagramu. Litery z oznaczonych 
pól, czytane poziomo, utworzą rozwiązanie Prześlij je w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 1001” 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród 


po 50 000 zł. 

1) KANT + DEMON 6) AREK + CHART 11) PROM + KIOSK 
2) OZÓR + BARKI 7) BOKS + ARKAN 12)IDEA + LINCZ 
3) PION + KURCZ 8) WLOT + TONIC 13) DZIK + KAŁAN 
4) DIAK + PŁOZA 9) NIKE + STROP 14) NOTA + BICIE 
5) GIEZ + RABIN 10) DROP + ZEGAR 15) OWCA + WIATR 


Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyrazów 9-literowych 
(w kolejności alfabetycznej): C, D, G, I, K,L,M,O,P,P,P,R,S,W,Z 
NJ) 0OQ0QoNO/QO// 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 989 
z 64 numeru „Świata Młodych” z dnia 11.08.1992 r. 
Prawoskrętnie: kurtka, piętro, Lusaka, tabela, kaptur, konwój, 
rozeta, kompas, lameta, Kalina, maluch, palnik. 
Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali: 
Piotr Bełka — Lipka, Bogdana Bogusławska — Huta, Krzysztot 
Czart — Łęgajny, Zofia Dończyk — Żabnica, Tymoteusz Łuszczew- 
ski — Konopiska, Maja Markiewicz — Dobrzany, Agata Pachołek 
— Wisznice, Monika Piątosa — Radom, Emilia Rzepka — Ostrze- 


szów, Agnieszka Więcek — Kobyla Góra. 


same rysuneczki oznaczają powtarzają- 
ce się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. 


------) 
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go. 


Start! 
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HENRYK JAN CHMIELEWSKI 
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Fragment przygotowywanej do druku przez Papcia Chmiela Księgi re Leń owy Aron RAJA A 


„Wyprawa na Wyspy Nonsensu” 


TYTUS, ROMEK i A'TOMEK NA WYSPIE DESKOROLKOWCÓW 


ZRÓB TO! NIE CZEKAJ! KUP KALENDARZ! 


SIERPIEŃ 
WRZESIEŃ 1993 


Dziewczyno! Z kalendarza dowiesz się o sobie wszystkiego. Przeczytasz, jakiego chłopca powinnaś szukać i co czeka Cię każdego 
miesiąca w nowym roku szkolnym. Chłopaku! Jeśli chcesz dowiedzieć się czegoś więcej o swojej dziewczynie, kup kalendarz 
„Gwiazdy i Ty''! W sprzedaży w księgarniach i kioskach Ruchu”. Prowadzimy też sprzedaż wysyłkową kalendarza. Wystarczy wpłacić 
na nasze konto: Bank Creditanstalt S.A. w Warszawie nr 654997-11507001 lub przesłać przekazem pocztowym (pod adresem redakcji) 
kwotę 25 tys. zł (w cenę wliczony jest koszt przesyłki), a otrzymasz hit „Gwiazdy i Ty” prosto do domu! 
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